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Szanowni Państwo!
Koleżanki i Koledzy!

Oddajemy czytelnikom 99 nu-
mer biuletynu. Następny – setny, 
będzie miał bardziej okazjonal-
ny charakter. Ukaże się on krótko 
przed walnym, 25-leciem i ConExPestem. Zbiera-
nie materiałów „jubileuszowych” musimy zamknąć 
z początkiem marca. Jeszcze raz (PILNE!) proszę 
o włączenie się w przygotowania i nadsyłanie, np. 
wspomnień, zdjęć itp.

Trudna sytuacja polityczna i gospodarcza ma 
również wpływ na naszą branżę. Administracja 
państwowa każdego szczebla jest bardzo zajęta bie-
żącymi tematami. Podejmowanie decyzji w każdej 
instytucji jest tym samym utrudnione. Jednak nasze 
działania muszą mimo wszystko być skierowane na 
dalsze popularyzowanie branży DDD i podnoszenie 
poziomu jakości usług. Zarówno sama nasza praca 
usługowa, jak i dokumentacja powykonawcza zmie-
niły się w ostatnich latach znacznie. Wykonawcy 
usług DDD są coraz częściej postrzegani jako praw-
dziwi fachowcy. Również najbliższa konferencja 
i targi ConExPest mają służyć celowi nadrzędnemu, 
tj. dalszemu wzrostowi znaczenia naszej pracy, a tym 
samym ochronie zdrowia publicznego.

Trwają prace nad nowym statutem Stowarzysze-
nia. Oczekujemy waszych sugestii i propozycji zmian.

Z początkiem kwietnia otrzymacie materiały 
przed Walnym Zebraniem. Ponownie proszę prze-
syłajcie uwagi i sugestie tak, by można było dobrze 
przygotować zebranie i przeprowadzić je sprawnie.

W przygotowaniu są kolejne szkolenia – obser-
wujcie naszą stronę.

Jeszcze raz życzę powodzenia w 2020 roku.

Zygmunt Jeszka zygmunt@pspddd.pl
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Konferencje

Data Wydarzenie Miejsce Informacja

04-06.02.2020 Wildlife Expo 2020 Las Vegas, 
USA

https://npmapestworld.org/
education-events/industry-calendar-

of-events/wildlife-expo-2020/

20-21.02.2020

EXPOCIDA IBERIA 2020 
– Pest Control and Environ-
mental Health Professional 

Congress and Trade Fair

Madryt, 
Hiszpania https://www.expocida.com/en/

11.03.2020 PPC Live 2020 Yorkshire 
Event Centre Great

Harrogate, 
Wielka Brytania

https://bpca.org.uk/Upcoming-Events/
ppc-live-2020-professional-pest-

controllers-live/8312?OccId=11924

18-19.03.2020 Pest-Protect 2020 
Arena Berlin

Berlin, 
Niemcy

https://www.pest-protect.eu/en/
trade-fair-symposium.html

25-29.03.2020
5th International Biocidal 

Products Congress 
Maratim Pine Beach Hotel

Antalya, 
Turcja http://www.biyosidal2020.org/en/

22.04.2020
Benelux Pest 2020 

NH Conference Centre 
Koningshof

Veldhoven, 
Holandia https://www.beneluxpest.nl/en/

02-05.05.2020 29th Vertebrate Pest 
Conference

Santa Barbara, 
USA

http://www.vpconference.org/
Future_Conferences_-_Events/
Vertebrate_Pest_Conference_/

12-14.05.2020 14th Fumigants  
& Pheromones Conference

Victoria Falls, 
Zimbabwe

https://www.insectslimited.com/14th_
fumigants__pheromones_conference_-_

victoria_falls_zimbabwe_2020

12-15.05.2020 INTERCLEAN Amsterdam Amsterdam, 
Holandia

https://www.intercleanshow.
com/en/amsterdam

14-15.05.2020 ConExPest 2020 Toruń, 
Polska http://conexpest.pl/pl/

14-15.05.2020 XXV-lecie PSPDDiD Toruń, 
Polska http://pspddd.pl/

29.06-01.07.2020
International Conference on 

Urban Pests - ICUP 2020 
Pompeu Fabra University

Barcelona, 
Hiszpania https://www.icup2020.com/index.php

13-16.10.2020
PestWorld 2020 

Gaylord Opryland Resort 
& Convention Center

Nashville, Tenessee, 
USA http://pestworld2020.org/

11.11.2020 PestTech 2020 
Arena MK

Milton Keynes, 
Wielka Brytania http://www.npta.org.uk/pesttech-2020/

18-20.11.2020 Parasitec 2020 
Paris Event Center

Paryż, 
Francja https://www.parasitec.org/paris/
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mgr Wiktor Protas – Polskie Stowarzyszenie Pracowników DDD

Konferencja w Kazimierzu Dolnym

Od wielu lat dobrą tradycją Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDD jest organizowanie pod koniec roku spotkań podsu-
mowujących mijający rok, połączonych z konferencją poświęconą najbardziej aktualnym problemom branży DDD. Tym razem 
spotkaliśmy się 5 grudnia w Kazimierzu Dolnym. Miejsce urokliwe, piękna pogoda, można więc było także zrealizować mały 
program turystyczny, z czego większość uczestników konferencji z przyjemnością skorzystała. 

Znakiem czasu jest to, że coraz więcej miejsca w na-
szych dyskusjach zajmują aspekty formalno-prawne, 
a nie czysto merytoryczne. Coraz więcej ograniczeń, 
coraz więcej wymagań, coraz więcej papierów. Nic 
więc dziwnego, że Zarząd PSPDDD planując temat 
wiodący konferencji w Kazimierzu waśnie wziął to 
pod uwagę. Zatem wiodącymi tematami były:
1. Stosowanie rodentycydów a prawo weterynaryjne.
2. Rejestracja i etykiety po nowemu.

Pierwsze wystąpienie zaprezentował Pan Grzegorz 
Wegiera – Powiatowy Lekarz Weterynarii w Pozna-
niu. Okazuje się, że w prawie weterynaryjnym w za-
sadzie nie ma przepisów ściśle odnoszących się do 
stosowania rodentycydów. Owszem, w codziennej 
praktyce spotykamy się z licznymi interpretacjami 
(nadinterpretacjami?) różnych, bardzo ogólnych 
przepisów. To, z czym najczęściej spotykamy się 
w przepisach, to obowiązek wdrożenia programu 
monitorowania i zwalczania gryzoni. I tyle, żadnych 
konkretów. Aby więc wnieść jakieś krytyczne uwagi 
w tej materii należałoby najpierw wykazać niesku-
teczność działającego systemu. Jeżeli takiego dowo-
du nie będzie, to nie ma żadnych podstaw prawnych 
do podejmowania innych działań prawnych. Mało 
tego, w odniesieniu do produkcji pierwotnej może-
my znaleźć zapis mówiący, że: jeśli jest to wskazane, 

podmioty działające na rynku pasz podejmują sto-
sowne działania, w szczególności w zakresie… za-
pobiegania, w stopniu w jakim jest to możliwe, nie-
bezpieczeństwu zanieczyszczenia spowodowanego 
przez zwierzęta i szkodniki. Często jest mowa o tym, 
że należy wdrożyć system ochrony przed szkodni-
kami, umożliwiający kontrolę dostępu szkodników 
do obiektu. Jest mowa o szczelności budynków, od-
powiednim zabezpieczeniu, udokumentowanym 

programie. Nigdzie nie ma natomiast mowy 
o zwalczaniu szkodników, a tym bardziej ‘pier-
ścieniach ochronnych’, ‘podmurówkach’, czy 
sposobie mocowania stacji deratyzacyjnych ani 
tym bardziej o stosowaniu konkretnych roden-
tycydów. Preparaty mają być stosowane zgod-
nie z kartą charakterystyki i etykietą. Jeżeli 
jest wykazana obecność gryzoni, to należy sto-
sować rodentycydy z zachowaniem środków 
ostrożności wskazanych w ww. dokumentach. 
Można by powiedzieć: ‘Tylko tyle i aż tyle’, gdy-
by nie codzienna praktyka, która bardzo moc-
no niekiedy odbiega od zaprezentowanej teorii. 
Wystąpienie pana Wegiery zostało wysłuchane 
z ogromnym zainteresowaniem. Gorący temat 
w połączeniu z dużą kompetencją i talentem 
oratorskim, nikogo nie pozostawiły obojętnym.

Coraz więcej kontrowersji wzbudza w ogóle stoso-
wanie rodentycydów. Z jednej strony brak jasnego 
i jednoznacznego pokazania, co faktycznie jest w pra-
wie, różne wymagania audytorów i wyścig pod tytu-
łem ‘kto zrobi taniej’, wprowadzają ogromny zamęt. 
Z analizy dokumentów dotyczących rodentycydów 
przeznaczonych do profesjonalnego stosowania wy-
nika, że w zasadzie zawsze powinny być stosowane 
w trwałych, odpowiednio zabezpieczonych stacjach 
deratyzacyjnych. Ale już krok dalej rozpoczynają się 
najróżniejsze dywagacje. Co oznaczają poszczegól-
ne określenia: ‘trwałe’, ‘odpowiednio zabezpieczo-
ne, umocowane’ itd. Tyleż odpowiedzi, co biorących 
udział w dyskusji.

Wielką Europą zapachniało w czasie wystąpienia 
Adama Puścińskiego, pt. Rejestracja i etykiety po 
nowemu. Instytucje europejskie zatrudniają tak wie-

Fot. 1. Grzegorz Wegiera (autor: Wiktor Protas)
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lu urzędników i doradców, że tam to już na pewno 
wszystko jest poukładane jak należy i tak, aby użyt-
kownicy końcowi tychże rozwiązań nie mieli żadnych 
problemów z ich stosowaniem. Jednak, jak się okazu-
je pewne problemy się pojawiają. Jesteśmy w okresie 
przejściowym. Część produktów jest rejestrowana 
zgodnie z procedurami narodowymi a część zgodnie 
z procedurami europejskimi. Jeżeli produkt zawiera 
zarówno substancje z załącznika II rozporządzenia 
nr 1062/2014 oraz substancje zatwierdzone w danej 
grupie produktowej, to do momentu zatwierdzenia 
ostatniej substancji czynnej w tym produkcie, pod-
lega on rejestracji według procedury narodowej. Je-
żeli natomiast wszystkie substancje czynne 
danego produktu biobójczego są zatwierdzo-
ne w danej grupie produktowej (przeszły po-
zytywnie ocenę w programie przeglądu sub-
stancji czynnych stosowanych w produktach 
biobójczych) wówczas produkt będzie reje-
strowany zgodnie z tzw. procedurami euro-
pejskimi. Podobnie jest, jeżeli produkt zawiera 
substancje czynne zatwierdzone i substancje 
czynne wymienione w załączniku I do rozpo-
rządzenia nr 528/2012. I tu się zaczynają róż-
ne wybiegi producentów mające na celu mak-
symalne wydłużenie okresu podlegania pod 
procedury narodowe. A jest to możliwe po-
przez wzbogacanie produktów o dodatkowe 
składniki o możliwie najodleglejszym terminie 
ważności rejestracji. Bo o terminie ważności 
rejestracji decyduje właśnie ten składnik o naj-
dłuższym terminie ważności rejestracji. Aby mieć 
najbardziej aktualne informacje na temat substancji, 
które już są zarejestrowane zgodnie z procedurami 
europejskimi warto zaglądać na strony internetowe 
instytucji ECHA (Europejskiej Agencji Chemikaliów). 
Jest to wspólnotowa agencja odpowiedzialna za re-
alizację rozporządzenia REACH w zakresie utworze-
nia i administrowania systemu rejestracji, oceny oraz 

udzielania zezwoleń i stosowania ograniczeń 
w zakresie substancji chemicznych na szczeblu 
wspólnotowym. 

Duże obawy w środowisku DDD związane są 
z ubywaniem różnych substancji czynnych 
z listy dopuszczonych do stosowania. Już w tej 
chwili sytuacja nie wygląda najlepiej. Ogranicze-
nie zakresu możliwych do stosowania środków 
skutkuje m.in. coraz częstszym pojawianiem 
się organizmów odpornych na dany środek 
biobójczy. Prawdopodobnie w odniesieniu do 
rodentycydów ten proces jeszcze przyspieszy 
ze względu na wprowadzenie obowiązku kie-
rowania do handlu detalicznego rodentycydów 
o zmniejszonej zawartości substancji czynnej 
o połowę. Te dotychczasowe mają być dostęp-

ne tylko dla użytkowników profesjonalnych. 
Oczywiście w tym miejscu pojawiają się pytania 
o definicje prawne trzech kategorii użytkowników 
produktów biobójczych, którzy pojawiają się w do-
kumentach unijnych: ‘użytkownik nieprofesjonalny’, 
‘użytkownik profesjonalny’ i ‘użytkownik profesjo-
nalny przeszkolony’. Czy można być użytkownikiem 
profesjonalnym nie będąc odpowiednio przeszkolo-
nym? Co znaczny w takim razie ‘profesjonalny’? Już 
tylko na ten temat można by dyskutować godzinami, 
bo określenia te nie zostały jednoznacznie doprecy-
zowane. A jest to istotne, choćby z tego powodu, że te 
trzy grupy mają inny zakres uprawnień do stosowa-
nia poszczególnych preparatów. 

Bardzo gorącym tematem jest zakaz permanentne-
go stosowania rodentycydów. Konsekwencją tego 
zakazu jest to, że deratyzator jest zawsze, mniej lub 
bardziej, spóźniony w przypadku pojawienia się 
w obiekcie gryzoni. Jakie szkody w tym czasie po-
wstaną trudno przewidzieć. A kto za nie będzie odpo-
wiadał? Wyjściem z sytuacji jest wykazanie, że gry-
zonie w danym miejscu faktycznie występują. A więc 

Fot. 3. Piotr Klawiter oraz Marek Zielecki (autor: Wiktor Protas)

Fot. 2. Adam Puściński (autor: Wiktor Protas)
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deratyzatorowi będzie na rękę wykazywanie przy 
każdym przeglądzie stacji deratyzacyjnych, że i ow-
szem, pobrania rodentycydów miały miejsce. Inaczej 
mówiąc wykaże potrzebę dalszego stosowania ro-
dentycydów. Ale co to faktycznie oznacza wykazanie 
potrzeby dalszego stosowania. Każdy z deratyzato-
rów odbył już niejedną rozmowę na temat tego co to 
oznacza ‘aktywność gryzoni’, jak ją opisać i jakie nie-
sie za sobą konsekwencje umieszczania o niej infor-
macji w dokumentacji pozabiegowej. A może nawet 
ma miejsce permanentna plaga szczurów? Trochę 
staje się to dziwne.

W ostatnim wystąpieniu, prezes PSPDDD Zygmunt 
Jeszka, odniósł się do toczącej się dyskusji na temat 
informowania klientów o stosowanych preparatach. 
Przedstawił też przygotowaną przez prawników 
opinię. Dyskusja co najmniej niezrozumiała. Przecież 
w trudnych sytuacjach, a te 
najczęściej są sporne, w rów-
nie dużym, a może i większym 
stopniu co rodzaj zastosowa-
nego preparatu, o końcowym 
sukcesie decydują umiejęt-
ności i doświadczenie wyko-
nującego usługę. Jakże często 
zgłaszają się do nas klienci, 
którzy zakupili we własnym 
zakresie preparat (w dobie 
handlu internetowego każdy 
może zakupić co zechce) i nie 
osiągnęli właściwego efektu. 
Natomiast z całą pewnością, 
poinformowanie o stoso-
wanym preparacie będzie 
bardzo ważne w przypadku 
jakiegoś nieszczęścia. Znacz-
nie to usprawni udzielenie 
poszkodowanemu właściwej 
pomocy. 

Spotkanie w Kazimierzu było bardzo udane. Wysłu-
chaliśmy bardzo pouczających wystąpień. A dodatko-
wo, o tym co naprawdę ważne, z zacięciem dyskuto-
wano jak zwykle w kuluarach. I to jest też ogromna 
wartość takich spotkań. Możliwość spotkania na 
żywo kolegów i konkurentów, możliwość wymiany 
poglądów w swobodnej atmosferze, tego nie da się 
przecenić. We współczesnym, zabieganym świecie 
warto dbać o kultywowanie dobrych tradycji, różne-
go rodzaju spotkań integracyjnych. Urządzenia elek-
troniczne, różne komunikatory, choć tak przydatne 
na co dzień, nie są jednak w stanie zastąpić osobi-
stych spotkań w ciekawym towarzystwie, w cieka-
wym miejscu. Podobno człowiek jest stworzeniem 
społecznym, warto więc od czasu do czasu poświęcić 
kilka chwil na osobiste, bezpośrednie kontakty.

Fot. 4. Kazimierz Dolny (autor: Wiktor Protas)
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prof. dr hab. Piotr Domański

Odnowić trawnik przez podsiew

Podsiew trawnika, czyli dosiew wgłębny, polega na 
wsianiu nowych nasion traw bezpośrednio do istnie-
jącej darni bez jej przekopywania, rozdrabniania lub 
usuwania. Jest to najlepszy sposób, aby wypełnić pu-
ste miejsca, poprawić gęstość murawy, wprowadzić 
lepsze odmiany traw i poprawić estetykę trawnika. 
Taką renowację trawnika należy rozważyć, gdy jest 
‘zużyty’ w przynajmniej 25% jego powierzchni. Jeśli 
ponad 50% powierzchni jest w złym stanie, trzeba 
rozważyć założenie trawnika od nowa.

Aby umożliwić wzrost i rozkrzewienie traw po pod-
siewie, stosuje się odpowiednie przygotowanie po-
wierzchni trawnika za pomocą narzędzi takich, jak: 
aeratory, brony zębowe, grabie, wertykulatory naci-
nające darń i spulchniające. W ten sposób niszczy się 
częściowo starą ruń, otwierając glebę do przyjęcia 
podsiewanych nasion. Przed zastosowaniem podsie-
wu wskazane jest uregulowanie stosunków wodnych 
i odpowiednie nawożenie. 

Wybrać najlepsze trawy

Mieszanki regeneracyjne do podsiewu powinny szyb-
ko i skutecznie wypełnić ubytki w murawie trawnika, 
spowodowane intensywnym użytkowaniem, cho-
robami, suszą, mechanicznymi uszkodzeniami. Do 
mieszanek tych wybiera się głównie trawy o szybkim 
tempie kiełkowania i wzrostu siewek, szybko zadar-
niające. W ofertach handlowych znajdują się także 
mieszanki traw bezpośrednio połączone z nawozem.

Wybór gatunków traw do podsiewania jest znacz-
nie ograniczony ze względu na właściwości i wyma-
gania roślin. Skuteczność podsiewu mają zapewnić 
gatunki i odmiany szybko rosnące. Oznacza to, że 
wprowadzone nasiona do starej darni powinny jak 
najszybciej skiełkować, a następnie młode siewki 
muszą wzrastać i rozwijać się dynamiczniej niż stara 
murawa. Zmienne warunki wegetacji silnie modyfi-
kują kiełkowanie roślin oraz przeżywalność siewek. 
Wczesną wiosną podsiane nasiona większości traw 
kiełkują najliczniej. Podsiew wykonany w później-
szym terminie mocno spowalnia wschody roślin, 
głównie życicy trwałej i mietlic. Natomiast słabiej re-
agują na to kostrzewy. Dla skuteczności skiełkowania 
bardzo ważny jest kontakt nasion z glebą i zapewnie-
nie odpowiedniej wilgotności. Początkowo wzrost 
i rozwój siewek przebiega w specyficznie ukształto-
wanych warunkach świetlnych, pokarmowych i wod-
nych. Dodatkowo w przypowierzchniowej warstwie 
darni zazwyczaj gromadzi się znaczna ilość CO2, 

utrudniająca rozwój siewek. Słaba cyrkulacja powie-
trza w połączeniu z gorszym naświetleniem przyczy-
nia się do porażania siewek przez choroby (grzyby). 
Stąd też ich przeżywalność w sposób istotny decy-
duje o skuteczności podsiewu. Różnice gatunkowe 
w odniesieniu do przeżywalności siewek są wyraźne. 
Dużą przeżywalność zachowują siewki kostrzew. Na 
przeżywalność siewek mają wpływ warunki termicz-
ne późnej jesieni i zimy. W okres zimowego spoczyn-
ku siewki powinny wchodzić z odpowiednią ilością 
materiałów zapasowych. 

Skład florystyczny starej runi ma duży wpływ na 
skuteczność podsiewu. Obecność wiechliny łąkowej, 
poprzez związki uwalniane z jej martwych korzeni, 
hamuje kiełkowanie wsianych nasion kostrzew. Sub-
stancje chemiczne wydzielane przez korzenie mnisz-
ka lekarskiego obniżają zdolność kiełkowania nasion 
kostrzew i życicy trwałej do 30%.

Wybór gatunków oraz mieszanek do podsiewania 
jest także uzależniony od rodzaju trawnika. Naj-
mniejsze wymagania dotyczą trawników ogólno-
użytkowych, zakładanych amatorsko z najtańszych 
mieszanek. Decydując się na ich podsiew można jed-
nak poprawić ich jakość przy pomocy wartościowych 
odmian, głównie życicy trwałej. Trawniki sportowe 
są z reguły podsiewane najlepszymi odmianowymi 
mieszankami życicy trwałej, o dużej wytrzymało-
ści na udeptywanie i rozrywanie darni. Największy 
problem stwarza renowacja trawników ozdobnych, 
szczególnie dekoracyjnych z odmian kostrzew ni-
skich (czerwona, nitkowata, owcza, szczeciniasta). 
Tych trawników nie można podsiewać odmianami 
życicy trwałej ze względu na zachowanie drobnolist-
ności i struktury murawy.

Podsiew po wertykulacji

Przed podsiewem nasion trzeba przygotować pod-
łoże poprzez doprowadzenie do odpowiedniej wil-
gotności (woda powinna przeniknąć na głębokość 
5-8 cm). Następnym zabiegiem jest niskie skoszenie 
murawy i zlikwidowanie wgłębień w trawniku po-
przez podkopanie i uniesienie darni oraz podsypanie 
piasku pod uszkodzone większe fragmenty darni. Ko-
nieczne jest przeprowadzenie wertykulacji trawnika 
na głębokość 2-5 cm, zależnie od rodzaju podłoża – 
im bardziej zwięzłe i nieprzepuszczalne, tym głębsze 
cięcie. Następnie wysiewa się nasiona przygotowanej 
mieszanki, w ilości 1,5-2,0 kg/100 m2, w zależności 
od stopnia zniszczenia murawy. Po wysianiu nasion 
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zaleca się przysypać powierzchnię piaskiem o śred-
nicy 0,5-0,7 mm na grubość 1 mm, po czym można 
zawłókować trawnik siatką metalową. Końcowym 
zabiegiem jest zwałowanie darni wałem gładkim lub 
kołkowym. Aż do skiełkowania nasion i pojawienia 
się siewek traw należy zraszać podsiew drobnokro-
pliście.

Podsiew po aeracji

Aby nasiona mogły skiełkować, muszą wejść w kon-
takt z glebą. Darń tworzy zwartą, kilkucentymetrową 
warstwę, przez którą kiełkujące nasiona nie mogą się 
przedostać do gleby. Nasiona nie kiełkują, jeśli spo-

czywają na ściętej trawie, liściach roślin, mchu lub 
innym materiale. Zabiegi pielęgnacyjne wykonywane 
na powierzchni murawy nie niszczą w całości darni 
i nie stwarzają w pełni odpowiednich warunków dla 
wysianych nasion, które w większości giną po skieł-
kowaniu albo są pożywieniem dla ptaków.

Przed wykonaniem podsiewu trawnik powinien być 
skoszony do wysokości 3-5 cm i zebrana zielona 
masa z jego powierzchni. Jeśli powierzchnię trawni-
ka pokrywają ścinki murawy z poprzednich koszeń, 
to może okazać się konieczne grabienie przed wyko-
naniem podsiewu. 

Aeracja gwarantuje skuteczny pod-
siew. Wycięcie i wyciągnięcie z darni 
korków o średnicy 1,5 cm i długości 
6-7 cm za pomocą mechanicznego 
aeratora zmniejsza zagęszczenie 
gleby, jednocześnie zwiększa wy-
mianę gazową i dostępność wody 
dla korzeni. Najlepsze są 2 lub 3 
przebiegi z aeratorem w różnych 
kierunkach.

Silne zraszanie lub deszcz powinny 
poprzedzać aerację, aby uzyskać 
odpowiednią głębokość penetracji. 
W przypadku suchego podłoża, na-
wet najcięższe aeratory mają trud-
ności z przebiciem darni. W ciągu 
48 godzin po zabiegu należy wsiać 
nasiona w murawę, zastosować na-
wóz (najlepiej wieloskładnikowy) 
i podlać trawnik. Wtedy nasiona, 
nawóz i woda przenikają swobod-
nie do otworów wykonanych przez 
aerator. Po podsianiu wskazane jest 
przysypanie otworów drobnoziar-
nistym piaskiem. Regularnie należy 
też sprawdzać uwilgotnienie darni, 
która powinna być lekko wilgotna 
przez co najmniej 2 tygodnie.

Wszystko w jednym

W podsiewaniu większych powie- 
rzchni trawników najlepiej spraw-
dza się mechaniczny podsiewacz. 
Jak sugeruje nazwa, podsiewacz 
wykonuje wszystkie zabiegi zwią-
zane z podsiewem podczas jednego 
przejazdu: wertykulacja, wysiew 
nowych nasion w krótko skoszoną 
murawę i lekkie przykrycie nasion 
ziemią. 

Fot. 1. Trawnik ozdobny po podsiewie mieszanką kostrzew niskich 
(autor: Piotr Domański)
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Przykładowo podsiewacz mechaniczny DZC 600 
(fot. 2) zapewnia bardzo dobre efekty renowacji 
mocno zniszczonych trawników. Noże tnące umiesz-
czone z przodu maszyny wycinają rowki o głębokości 
10-15 mm w celu przygotowania miejsca pod nasio-
na. Obracając się odrzucają glebę do tyłu urządzenia 
tak, że nie trafia ona do nowo wyciętych rowków. 
Kompaktowy system porcjowania nasion zapewnia 
precyzyjne ich umieszczenie w rowkach. Turbina ni-
skociśnieniowa wdmuchuje dystrybuowane nasiona 
do kanału transportującego i aparatu wysiewające-
go. Napędzany gumowany walec jezdny podąża na-
tychmiast za procesem rozdziału nasion i zapewnia 
dobry kontakt ich z glebą poprzez ugniatanie gleby. 
Odrzucany nadmiar ziemi spada tuż za wałkiem na 
powierzchnię zasiewów, tworząc w ten sposób war-
stwę ochronną dla nasion, zwiększając szansę ich 
skiełkowania.
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Fot. 3. Pojedyncza gliniana komora l gowa Sceliphron curva-
tum Smith, 1870 – strona boczna – zebrana z poddasza domu 
jednorodzinnego (autor: J. Regner). 

Fot. 4. Zgrupowanie glinianych komór l gowych Sceliphron 
curvatum Smith, 1870 – na wewn trznej cianie gara u – 
wiodok ogólny (autor: J. Regner). 

Więcej o tych gatunkach można przeczytać w nowo 
opublikowanym artykule Zając i in. 2019. Przyroda 
Sudetów, 22: 119-128.

REKLAMA 

Warto nadmienić, że te owady nie są specjalnie 
groźne dla ludzi. Co prawda posiadają jad, lecz 
używają go głównie do paraliżowania swoich 
ofiar. Ludzi, mogą użądlić jedynie w przypadku 
poczucia zagrożenia życia, ale nigdy nie słysza-
łem, by tak się stało (co potwierdza tezę o ich ła-
godnym zachowaniu). 

Fot. 2. Mechaniczny podsiewacz działa najlepiej na 
wyrównanym i poziomym bez dziur i zapadnięć terenie, 
wolnym od kamieni (autor: Piotr Domański)

R E K L A M A
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lek. Andrzej Więckowski - Ośrodek Medycyny Zintegrowanej HOLISTIC VITAL

Borelioza –  choroba, której nie ma

Okolice Lyme, w pobliżu tajnego laboratorium, o którym wiadomo, że nie istnieje. Rok 1987. W zagajniku, na skraju leśnej 
polany, na drzewie, na dolnej stronie liścia grzbietem do dołu wisi IXODES. Czeka. Nie jadł już kilka miesięcy. To samica. 
Krwią stałocieplnych ssaków musi napełnić swój odwłok. Będzie ona pożywieniem i środowiskiem dla przyszłych osobników 
tego gatunku, którzy cierpliwie czekają na spełnienie warunków do wylęgu. Niżej, w gęstej, pokrytej rosą trawie czyha NIMFA. 
Choć jest maleńka i młoda, to dysponuje tą samą śmiercionośną bronią co jej matka.

Kilka danych – tak tajnych, że nie wszystkie uzna-
wane są za fakty

Ixodes – kleszcz najczęściej europejski, pajęczak 
z  rodziny roztoczy, tych samych, które wywołują re-
akcje alergiczne u ssaków pod postacią astmy oskrze-
lowej i reakcji spastycznych oskrzeli. Aparat gębowy 
uzbrojony jest w ssawkę z dużą łatwością przecina-
jącą skórę nie tylko człowieka, ale także zwierząt 
takich, jak: jelenie, dziki, sarny, zające, a także nasze 
poczciwe kozy, krowy, psy i inne zwierzęta gospodar-
skie. Bardzo tajemniczą, ale też i bardzo niebezpiecz-
ną dla człowieka cechą tej grupy pajęczaków jest 
zdolność do wyczuwania z dużej odległości ciepłego, 
dobrze ukrwionego ciała. Wisi taki agresor brzuchem 
do góry i czeka. Czeka na ciepłokrwistą istotę czasa-
mi nawet bardzo długo. Po dniach lub tygodniach do-
czeka się wreszcie. Taki jest imperatyw genetyczny. 
Na krwi ssaka wykarmi swoje młode. Ukąszenie tego 
pajęczaka nie boli, gdyż wydziela on, jak większość 
tego typu stworzeń, substancję miejscowo znieczu-
lającą. Po naruszeniu ciągłości powłok penetruje on 
w pobliże naczyń krwionośnych, aby napić się krwi. 
Duże osobniki przez wiele godzin potrafią raczyć się 
jak wampiry krwią, aż kilkukrotnie powiększą swoje 
wymiary. Niestety, to nie ubytek krwi nam zagraża. 
Po ugryzieniu kleszcze wymiotują do zadanej rany 
nie tylko krętkami boreliozy, ale także ogromną ilo-
ścią innych bakterii, wirusów, grzybów, riketsji, paso-
żytów i całego szamba zjadliwych, obcogatunkowych 
mikrobów. To właśnie nazywamy konfekcjami. Z nimi 
organizm człowieka i innych ssaków nie nauczył się 
jeszcze walczyć. Aby ułatwić inwazję na obcy orga-
nizm, te wszystkie patogeny chronione są śliną agre-
sora. Przez tę barierę nie przedrze się żaden obrońca, 
nie zadziała żaden system odpornościowy. Bariera 
śliny jest po prostu nieprzenikliwa. Oznacza to tyl-
ko jedno: niebezpieczeństwo nie zostanie zauważo-
ne. Dla organizmu po prostu go nie ma, nie istnieje. 
Mimo stosowania i dysponowania tak zakaźnym 
materiałem kleszcz nie choruje. W sposób dla siebie 
nieszkodliwy przekazuje tę broń biologiczną swym 
potomnym.

Wywiady medyczne poszukują bezpośredniego cho-
robotwórczego kontaktu – ukąszenia ofiary przez 
kleszcza – nosiciela boreliozy. Jest to zrozumiałe dla 
tego, który zachorował po takim spotkaniu. Kleszcze 
atakując prawie wszystkie ssaki z otoczenia człowie-
ka, pozostawiają na ich skórze i sierści swoje zaka-
żone odchody. Po wysuszeniu stają się one zakaźną 
substancją, łatwą do przeniesienia przez nie umyte 
w porę ręce. Wystarczy powiew wiatru, aby przenieść 
wysuszone zarazki w postaci lotnego aerozolu na nie 
tylko najbliższe otoczenie. Zrozumiała staje się wów-
czas sytuacja, że wypicie nie-zagotowanego mleka 
lub posmarowanie chleba zrobionym z niego masłem 
wywoła chorobę. Nie zrozumie i nie zaakceptuje 
tego pacjent, nie rozwiąże tej epidemiologicznej za-
gadki także lekarz diagnosta. Matka człowieka może 
przekazać swemu potomstwu przewlekłą boreliozę 
wrodzoną. Krętki różnych postaci boreliozy prawie 
zawsze przedostają się do pęcherzyków nasiennych 
mężczyzny i zakażają w akcie płciowym zupełnie 
nieświadome tego kobiety. Najczęściej niestety jest 
to matka naszych obecnych, a także przyszłych dzie-
ci. W naszych obecnych czasach świętością stała się 
zasada równości kobiet i mężczyzn oraz swoboda 
seksualnych zachowań. Nie wiem jednak, jak lekarz 
rozpozna boreliozę u dziewczyny, która ‘zrobiła loda’ 
swojemu przygodnemu partnerowi. Wystarczy, że 
ma ona drobną rankę śluzówki jamy ustnej. Nie je-
stem zwolennikiem ani propagatorem prezerwatyw. 
A jednak... tak dochodzi do zakażenia wieloma po-
staciami boreliozy i ich koinfekcji. Jest to praktycznie 
pewne. Oficjalna medycyna tego nie uznaje. Nie uzna-
je także tego, że zakażać mogą nie tylko kleszcze, ale 
także gzy (końskie muchy), komary, meszki, a nawet 
ptaki. To tylko wygląda na anegdotę.

Krętek – materiał zakaźny, bakteria. To ta sama rodzi-
na co kiła, dur powrotny, gorączka błotna, pinta, lep-
tospirozy i kilka jeszcze mniej przyjemnych chorób. 
Po zainfekowaniu przez kleszcza lub innego owada 
dostaje się on do krwi i płynów ustrojowych. W cza-
sie krótkiej prezentacji układom obronnym czło-
wieka, czyli w relatywnie bardzo krótkim czasie po 



Różne

Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 4/2019 (99)12

ukąszeniu (do 7 dni) jest on wrażliwy na antybiotyki. 
Nawet wtedy zmienia swoją spiralną postać i anty-
genowość, co uniemożliwia wytworzenie przeciwko 
niemu przeciwciał, a tym samym jakąkolwiek obronę. 
Potwierdza to praktyka kliniczna. Przeciwciał w  na-
wet bardzo rozwiniętej postaci choroby po prostu 
nie znajdujemy. Później bardzo szybko znika z pola 
widzenia układu obronnego. Po prostu wnika do 
wnętrza komórek, jako zakażenie wewnątrzkomór-
kowe i udaje, że go nie ma. Wyżej opisywana bakteria 
spiralna posiada jeszcze jedną ciekawą, jednak dla 
człowieka groźną cechę. W przypadku najmniejszego 
zagrożenia dla siebie potrafi natychmiast przybrać 
postać przetrwalnikową, tak zwaną cystę. Jest ona, 
jak sama nazwa wskazuje całkowicie nie-wrażliwa na 
praktycznie wszystkie substancje, a głównie na an-
tybiotyki. Cysty nie zniszczy nawet promieniowanie 
rentgenowskie, magnetyczne bądź inne. Może zginąć 
wraz z komórką, czyli cząstką ludzkiego organizmu. 
Ginie dopiero w temp. 41,6°C. Jest to temperatura 
bliska denaturacji, czyli śmierci termicznej tkanki. 
Niewrażliwość na leczenie także antybiotykami po-
kazała wieloletnia praktyka nieskutecznego leczenia 
przeciwbakteryjnego. Świadczy to o klęsce systemu 
leczniczego ILADS, miłościwie panującemu do dziś 
w medycynie. Jest to oficjalnie potwierdzane, a nawet 
egzekwowane przez medyczne władze.

Krętki bardzo skutecznie bronią się przed atakami 
układów obronnych. W bardzo krótkim czasie wni-
kają w struktury mało przenikliwe i słabo ukrwione 
takie, jak: jamy stawowe, ścięgna, kości, blizny poza-
palne i pooperacyjne. Definiuje to najbardziej rozpo-
wszechnioną formę ostrej boreliozy, czyli postać sta-
wową. Charakterystyczny jest ścisły związek tego, co 
napisałem z dużymi stawami takimi, jak: kolanowy, 
łokciowy, skokowy i biodrowy, czyli postacią stawo-
wą boreliozy.

Borelioza będzie tematem następnego rozdziału 
ksią żki, który zaprezentuję w najbliższym czasie. 
Jednocześnie zachęcam do czynnego uczestnictwa 
w procesie jej powstawania. Uprzejmie proszę do 
wyrażania swego stanowiska w pytaniach i propozy-
cjach. Wspomnę jedynie o mało znanych lub rzadko 
komentowanych zagadnieniach. Wiemy, że jest to 
choroba odzwierzęca, tak zwana zoonoza wewnątrz-
komórkowa. Z tego faktu wypływają doniosłe konse-
kwencje. Bytując w komórce, skutecznie chroni się 
przed wykryciem i zniszczeniem przez układy obron-
ne. Mówiąc dokładnie, zarazki nie mogą być wykryte 
i organizm nie jest w stanie uruchomić reakcji alar-
mowej, gdyż nie wie, że nastąpiła agresja. Dziwnym 
trafem co 28 dni, znamiennie w okolicy pełni księ-
życa następuje rozbicie struktur, w których chowają 
się krętki. Skutkuje to zaostrzeniem objawów ostrej, 
a także przewlekłej formy boreliozy. Są to tak zwane 

herxy. Zbieżność z cyklem księżycowym jest łatwa 
do zauważenia. Niektóre nicienie takie, jak: owsiki, 
glista ludzka, niektóre filarie, a także inne pasożyty 
są bardzo aktywne w tym dziwnym czasie. Nie od-
ważę się tego komentować. Zbyt skąpy materiał po-
równawczy. Parazytologów w Polsce jest tylko kilku. 
Wnioski?

Borelioza nie jest chorobą z autoagresji. Zdaję so-
bie sprawę z tego, że burzę uświęcone paradygma-
ty. Jednak wszystkie analizowane przeze mnie fakty 
potwierdzają moją tezę. Zarazek nie jest prezento-
wany układom obronnym i wymusza na tych me-
chanizmach zmienną reakcję. Od całkowitej anergii 
i braku działania, aż do reakcji wręcz paradoksalnie 
nadmiernej. Wszystkie te zmienne funkcje sprzyjają 
rozwojowi choroby, która przypomina atak kosmi-
tów lub specjalistycznych służb dywersyjnych na głę-
bokich tyłach w samym sercu dowodzenia państwa, 
jakim jest organizm człowieka. Należy zauważyć, że 
nie chodzi o efekt ostateczny, jakim jest śmierć orga-
nizmu, a wręcz przeciwnie o jak najdłuższą niewolę 
w granicach swojego nieszczęśliwego ciała.

Dlatego nie wszyscy chorują, gdyż odporność na 
zainfekowanie możliwa jest jedynie na etapie 
zarażenia. Częstość zachorowań na boreliozę ostrą 
oceniana była kilka lat temu na ok. 300 tys. rocznie. 
Statystyki te podawane były poprzez źródła medy-
cyny akademickiej, która jak wiemy, nie uznaje prze-
wlekłej postaci boreliozy. Skala niedoszacowania jest 
olbrzymia, szczególnie w zakresie boreliozy przewle-
kłej; ostrożne wyliczenia podają nawet ok. 8-9 mln 
rocznie. To olbrzymia skala nieszczęścia.

Rozważania na temat przynależności do grupy cho-
rób z autoagresji nie są możliwe z wielu powodów 
i proszę wybaczyć, że zacytuję tylko jeden. Nie ma 
i nie może być w tej naukowej rzeczywistości rzetel-
nych badań. Te zagadnienia rozważać mogę jedynie 
na gruncie filozofii medycyny.

Borelioza ostra. Obowiązujący dogmat medycyny 
twierdzi, że jest całkowicie wyleczalna. Z pewnością 
tak nie jest. Ideologia ILADS leży w gruzach. Nikt nie 
wypracował innych zasad i metod leczniczych. Pozo-
stały rzesze pacjentów, którym antybiotyki stosowa-
ne przez okres czasami kilku lat zniszczyły organizm, 
choćby tylko doprowadziły do powstania jelita nie-
szczelnego. Nie mogę kontynuować tego typu roz-
ważań. Dowodów jest wiele. Wyleczeń z boreliozy 
przewlekłej poza okienkiem terapeutycznym 7 dni 
praktycznie nie ma. Oczywiście mówimy o neuro-
boreliozie. Istnieją liczne dowody na to, że krętek, 
a także inne czynniki koinfekcji, nawet w tak krótkim 
czasie mogą pokonać barierę krew-mózg.

Objawy boreliozy ostrej, nie będą tematem tego opra-
cowania. Są one powszechnie znane, choć niejedno-
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krotnie przypisywane innym mechanizmom i pato-
genom. Świadczą one o tym, że nie jest to choroba 
chętnie definiowana przez medycynę obowiązującą. 
Powodem jest brak sukcesów terapeutycznych, jak 
również duża szkodliwość stosowanego leczenia. 
Odniosę się jedynie do objawów neurologicznych 
takich, jak: drętwienia i parastezje kończyn i języka, 
zapalenia nerwu twarzowego, słuchowego i ocznego 
z zaburzeniami widzenia i poczucia światła, zaburze-
niami czucia powierzchownego i głębokiego. Świad-
czą one JEDNOZNACZNIE o tym, że krętki oraz ich 
koinfekcyjne zakażenia swobodnie przenikają przez 
barierę krew-mózg. Objawy NEUROBORELIOZY wy-
stępujące także w fazie ostrej, nie dając podstaw do 
dzielenia tej choroby na dwie różne, z których jedna 
zwana fazą ostrą jest wyleczalna i to za sprawą an-
tybiotykoterapii, a druga zwana fazą przewlekłą NIE 
ISTNIEJE, gdyż nie umiemy jej wyleczyć. Z tym ostat-
nim stwierdzeniem CAŁKOWICIE SIĘ NIE ZGADZAM 
i w tym opracowaniu dostarczę dowodów na to, że 
leczenie tej choroby jest możliwe.

Borelioza przewlekła. Omawiana może być wyłącz-
nie w kontekście koinfekcji, a także kleszczowego 
zapalenia mózgu i stanowi oddzielny obszerny te-
mat. Omówię to wkrótce. Stanowi to zagadnienie 
kluczowe w rozumieniu tego tematu. Obiecuję omó-
wić to oddzielnie lub jako fragment mojej następnej 
książki.

Diagnostyka. Mówiąc pokrótce, całkowicie nie ist-
nieje. Testy Ellisa, Wester Blot, PCR praktycznie nie 
mają zastosowania w diagnostyce boreliozy. Mówiąc 
obrazowo, ujemny wynik któregokolwiek testu nie 
wyklucza istnienia choroby zwanej boreliozą, nato-
miast którykolwiek test, który jest pozytywny, po-
twierdza jednoznacznie boreliozę bądź jej koinfekcje. 
Obowiązująca medycyna oficjalnie i stanowczo temu 
zaprzecza. Idąc dalej tropem tego rozumowania, cał-
kowicie neguje istnienie boreliozy przewlekłej, a tym 
samym możliwość jej leczenia, diagnozowania i pro-
gnozowania. Na dobrą sprawę nie wiadomo, o jakiej 
infekcji jest mowa w diagnostyce, jeżeli tak chcieli-
byśmy to nazwać. Sam fakt ugryzienia przez kleszcza 
nie definiuje, że kleszcz był nosicielem boreliozy, bo 
tylko taką badamy i diagnozujemy. Nic nie dowiemy 
się o koinfekcjach, a mamy pewność ich występo-
wania. Tej wiedzy nie dostarczy nam nawet badanie 
owada w placówkach sanitarnych, gdyż nie będą tam 
badane inne patogeny współistniejące, a które mogą 
być powodem borelioz przewlekłych typu babeszjo-
za i bartoneloza.

Bogata praktyka prowadzona w moim ośrodku daje 
dowody na to, że borelioza przewlekła istnieje. Wy-
stępuje ona w wielu formach i rodzajach. Borelioza 
nazywana jest MAŁPĄ WSZYSTKICH CHORÓB, BRONIĄ 
DOSKONAŁĄ, KTÓRA MOŻE ZNISZCZYĆ LUDZKOŚĆ.

Pacjenci w fazie przewlekłej boreliozy, szczególnie 
neuroboreliozy nie mają chęci życia, czasem popeł-
niają samobójstwo. Wielu z nich jest pacjentami szpi-
tali psychiatrycznych, leczonych przewlekle lekami 
psychotropowymi. Duża część diagnozowana jest 
jako choroby nieuleczalne neurologiczne. Są wśród 
nich najcięższe, jak stwardnienie rozsiane i zespo-
ły neurodegeneracyjne centralnego i obwodowego 
układu nerwowego. Są pacjenci, którzy na skutek po-
stępowania odwracającego procesy neuroboreliozy 
odzyskują swobodę ruchów, a nawet porzucają jako 
niepotrzebne wózki inwalidzkie. Czy stosujemy leki 
objawowe lub farmakoterapię?

Postępowanie odwracające proces boreliozy. Na-
leży uczciwie przyznać, że nie istnieje lek, ani metoda 
leczenia. Jeżeli proces chorobowy nie spowodował 
nieodwracalnych zaburzeń funkcjonalnych i anato-
micznych, możliwe jest przywrócenie zdrowia, pra-
widłowych czynności metabolicznych, neurologicz-
nych i funkcjonalnych organizmu.

Nasze propozycje przywracania zdrowia. Zasa-
dą jest brak zasad. Każdy człowiek jest zamknię-
tą, skończoną indywidualnością, tak pod względem 
cech dziedziczonych, w tym tak zwanych narządów 
genetycznie słabszych, w których istnieje łatwość 
inicjowania patologicznych procesów zasiedlania się 
podstępnych krętków boreliozy. Przeczytałem wiele 
książek opisujących leczenie tej strasznej choroby. 
Leczyłem, lecz nie wyleczyłem w pełnym tego słowa 
zrozumieniu nikogo. Bardzo wielu z moich pacjen-
tów do dziś wolnych jest od objawów neuroboreliozy 
i pilnie uczestniczy w moich programach podtrzymu-
jących uzyskaną remisję. Niestety, nie mogę przyznać 
racji tym terapeutom i autorom, którzy obiecują jasną 
i skuteczną terapię. Takowa nie istnieje i nie może ist-
nieć, gdyż byłoby to wbrew zasadom logiki. Jedynie 
słuszną wydaje się przywracanie prawidłowych re-
akcji układom obronnym i harmonijnej współpracy 
z układem odpornościowym. Nie jest to epatowane 
przez wszystkich wzmacnianie układu odpornościo-
wego, gdyż przy nadczynnym tym układzie borelioza 
rozwija się najlepiej. Poświęcę temu kiedyś osobny 
rozdział. W naszej placówce preferujemy różno-
rodność i zmienność terapii oraz jak najszerszy 
jej wachlarz. Podstawą absolutnie niezbędną jest 
stosowanie zdrowej, wolnej od szkodliwych do-
mieszek i odpowiedniej struktury WODY. Z przy-
czyn obiektywnych nie podaję nazw i producentów; 
z obowiązku dodam, że w naszej firmie stosujemy 
kilka ich rodzajów.

STOSUJEMY TAKŻE hypertermię w postaci apara-
turowej całego ciała, jak również jego fragmentów. 
Stosujemy także gorące wlewy elektrolitowe, wita-
minowe, jak i inne płyny ogrzewające lub oziębiające, 
zmieniające odczynowość tkanek w rozumieniu kwa-
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sowości i zasadowości. Stosujemy tak zwane poten-
cjalizowanie insuliną, zmieniając zapotrzebowanie 
tkankowe na insulinę. Stosujemy hipertensję, zmie-
niając tkankową dystrybucję tlenu. W tym samym celu 
podajemy ozon i inne metody ozonoterapii, tleno-
terapii oraz innych metod przetleniania tkanko-
wego. Stosujemy leczenie bodźcowe pod postacią 
autohemoterapii ozonowej, jak również starą, fel-
czerską metodę autohemoterapii i uzyskujemy zna-
komite rezultaty. Stosujemy zioła, srebro w różnych 
postaciach i stężeniach, w tym i koloidalne, jod 
w postaci wziewnej, jak i wchłanianej ze skóry, 
plazmę gorącą i zimną, lasero- i magnetoterapię 

oraz inne metody elektromedyczne, w tym odpo-
wiednie promienniki. Stosujemy aparaturowe, jak 
i manualne metody uruchamiania krążenia płynów 
tkankowych i limfy. Stosujemy AKUPUNKTURĘ i inne 
metody refleksoterapii przywracając równowagę 
metaboliczną i bioelektryczną organizmu. O wie-
lu metodach nawet nie wspomniałem, lecz stosu-
jemy je również.

Przedruk artykułu z czasopisma: Harmonia. Twoje 
zdrowie, Twoja odpowiedzialność; ISSN 2450-2502 
nr listopad/grudzień 2019
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Wykonując usługę DDD, przeważnie współpra-
cujemy z podmiotami zarejestrowanymi w zakre-
sie 852/2004, 853/2004 lub gospodarstwami. 
Przyjmijmy, że punkt początkowy nie wymaga re-
jestracji. W tym momencie musimy zarejestrować 
transport pupz (nie możemy skorzystać z możliwo-
ści transportu w ramach działalności w zakresie 
pupz). Firmę transportową rejestrujemy w Powia-
towym Inspektoracie Weterynarii, właściwym ze 
względu na siedzibę firmy. Wniosek kierowany do 
PLW musi być zgodny z art. 6 ust. 3 Ustawy z dnia 
11 marca 2004 r. o ochronie	zdrowia	zwierząt	oraz	
zwalczaniu	chorób	zakaźnych	zwierząt.	Powiatowy 
Lekarz Weterynarii rejestruje podmiot i nadaje mu  
decyzją administracyjną Weterynaryjny Numer 
Identyfikacyjny.  

Wymagania dla prowadzonej działalności zo-
stały opisane w załączniku VIII Rozporządzenia 
142/2011. Wynika z nich, że: 
 produkty uboczne pochodzenia zwierzęcego

i produkty pochodne muszą być gromadzone
i przewożone w nowych zaplombowanych opa-
kowaniach lub zakrytych, szczelnych kontene-
rach lub pojazdach

 pojazdy i kontenery wielorazowego użytku (któ-
re stykają się z pupz) muszą być czyste i suche
przed użyciem oraz zostać wyczyszczone, wy-
myte lub zdezynfekowane po każdym użyciu
w takim zakresie, w jakim jest to niezbędne dla
wykluczenia zanieczyszczenia krzyżowego

 wskazane jest prowadzenie książki dezynfekcji,
by móc udowodnić służbom IW przeprowadza-
nie ich. Dodatkowo ułatwi ona wypełnienie DH
w miejscu dotyczącym daty i godziny dezynfekcji

 opakowania jednorazowe muszą być usuwane
poprzez spalenie, jako odpady bądź za pomocą
innych środków zgodnie z prawodawstwem UE

 nie określono wymagań temperaturowych dla
materiału kat. 1

 w przypadku przewozu materiału kat. 1 do in-
nego państwa członkowskiego – oznakowanie
kontenera kolorem czarnym

 podczas przewozu i przechowywania etykieta
przymocowana do opakowania, kontenera lub
pojazdu musi zawierać oznaczenie „materiał
kat. 1 wyłącznie do usunięcia”

 dokument handlowy jest wystawiany w 3 egzem-
plarzach: 1 dla wysyłającego, 1 dla transportu-
jącego i 1 dla odbierającego

 kolor podpisu osoby odpowiedzialnej musi być
inny niż kolor druku

 dokumentację i powiązane dokumenty handlo-
we bądź świadectwa zdrowia przechowuje się
przez okres co najmniej 2 lat celem ich przedło-
żenia właściwemu organowi

 podmioty wysyłające i przewożące produkty
uboczne pochodzenia zwierzęcego lub produkty
pochodne prowadzą rejestr wysyłek i powiąza-
nych dokumentów handlowych lub świadectw
zdrowia, który po uwzględnieniu odstępstw
musi zawierać:
 nazwę i adres przewoźnika i odbiorcy oraz,

o ile ma to zastosowanie, ich numer zatwier-
dzenia lub numer rejestracyjny 

 miejsce pochodzenia materiału, z którego jest
on wysyłany

o ile przechowują kopię dokumentu handlo-
wego w odniesieniu do każdej przesyłki oraz 
udostępniają te informacje w powiązaniu z za-
rejestrowanymi informacjami. 
Jak widać wymagania w zakresie postępowania 

ze zwłokami gryzoni uśmierconych w ramach DDD, 
nie są szczególnie trudne do realizacji. Główną tru-
dność mogło sprawiać ich odnalezienie i zinterpre-
towanie.  

Mam nadzieję, że ten artykuł przyczyni się do 
poprawy funkcjonowania firm w omawianym za-
kresie. 

REKLAMA 
R E K L A M A

R E K L A M A
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mgr inż. Grażyna Horwath 

Pszczoła – owad do zadań specjalnych

Pszczoły – niezwykłe owady i ich produkty znane 
były człowiekowi od tysięcy lat. Anonimowy artysta 
umieścił na ścianach groty Pajęczej koło Walencji 
rysunki podbierania pszczołom miodu przez czło-
wieka. Trzyma on w ręce płonącą żagiew, a nad nim 
krążą roje pszczół broniących swojej własności. Pod-
czas prowadzenia prac wykopaliskowych w Gruzji 
w 2012 r. znaleziono dzban miodu, który liczył 5500 
lat i wciąż nadawał się do jedzenia. Prace wykopali-
skowe pozwoliły uznać, że ojczyzną pszczelarstwa 
jest Egipt. W papirusie sprzed ok. 3500 lat, odczyta-
nym przez niemieckiego egiptologa Jerzego Erbsta, 
znaleziono informacje, że Egipcjanie już w tamtych 
czasach używali miodu do leczenia ran. A co ciekawe, 
nie wybierali go dziko żyjącym pszczołom, tylko ho-
dowali je w wielkich, glinianych naczyniach. Już set-
ki lat przed naszą erą miód miał wielkie znaczenie. 
Podawano go znamienitym gościom podczas uroczy-
stości zaślubin czy urodzenia dziecka. W XII w. p.n.e. 
miód był nawet środkiem płatniczym.

A w Europie lub w Polsce? Nie wiadomo dokładnie, 
kiedy udomowiono pszczoły. Pośrednio świadczą 
o tym stosowane w epoce brązu metody odlewni-
cze tzw. traconego wosku. Początkowo wybierano 
miód dziko żyjącym pszczołom. Jak bardzo ważne dla 
człowieka są te maleńkie owady, świadczą zwyczaje 
związane z pszczołami i ich hodowlą. Przez ówcze-

snych pszczelarzy – bartników traktowane były nie-
mal jak członkowie rodziny, którzy pomagali w jej 
utrzymaniu. W wigilię Bożego Narodzenia pszczelarz 
odwiedzał swoje ule i chuchając w wylot, oznajmiał 
pszczołom: ‘Chrystus się nam narodził’. Były cza-
sy, kiedy kary sądowe trzeba było spłacać miodem, 
a odkupienie grzechów odbywało się przez składanie 
woskowych świec w kościele.
Pszczeli świat zawsze był obiektem badań, nie tylko 
biologów, ale socjologów, psychologów, a ostatnio 
nawet filozofów. To pszczoły od wieków podtrzy-
mują i rozwijają życie roślin na ziemi. Funkcjonują 
jako wielka, zorganizowana rodzina, którą zarządza 
matka zwana królową. Tylko ona posiada rozwinięty 
układ rozrodczy. Królowa żyje ok. 2-3 lata, wyjątko-
wo 4-6 lat. Jest 2 razy większa od pszczół robotnic 
i zapładniana raz w życiu. Składa ona do komórek 
woskowych jajeczka zapłodnione i niezapłodnione. 
Przez całe życie może złożyć ich 500 tysięcy. Z zapłod-
nionych jajeczek po 21 dniach wylęgają się pszczoły 

robotnice, które żyją w okresie 
letnim przez 29 dni. Po 24 dniach 
z niezapłodnionych jajeczek wy-
lęgają się osobniki męskie – trut-
nie. Pszczoły, które wylęgły się 
w okresie jesiennym, żyją ok. 
3-4 miesiące i razem z trutniami 
utrzymują w ulu stałą temperatu-
rę ok. 34-35 stopni.

Pszczoły potrafią rozróżniać sma-
ki: słodki, gorzki, kwaśny i słony. 
Rozróżniają kolory: biały, czarny, 
żółty, niebieski i zielony, a tak-
że kilka figur geometrycznych: 
okrąg, kwadrat, trójkąt, prosto-
kąt, szachownicę, gwiazdki i krzy-
że. Potrafią również rozpoznać 
zapach matki, innych pszczół 
i zapach 43 różnych olejków ete-
rycznych. Pszczoły orientują się 
w ciemności i porozumiewają 
się, wyczuwając drżenie innych 

pszczół. To feromony matki, które pszczoły przeka-
zują sobie kolejno, zlizując je utrzymują ‘więzi’ ro-
dzinne. W rodzinie następuje podział ról pszczół ro-
botnic w zależności od ich wieku, a każda wykonuje 
wszystkie prace po kolei. Robotnice w zależności od 
wykonywanych na rzecz rodziny prac dzielą się na: 

Fot. 1. Rój pszczół (źrodło: www.pexels.com)
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pszczoły woszczarki budujące plastry woskowe, kar-
micielki zajmujące się odchowaniem i karmieniem 
larw. W zależności od rodzaju pokarmu podawanego 
larwom, to znaczy udziału w jego składzie mleczka 
pszczelego powstają robotnice, trutnie, a także po-
trafią wyhodować sobie królową. Inne robotnice 
przynoszą do ula nektar i pyłek kwiatowy. Feno-
menem jest tzw. taniec pszczeli, w którym pszczoły 
zbieraczki przekazują innym informacje na temat 
położenia miododajnego pożytku. Po powrocie, 
w okolicy ula pszczoła wykonuje szereg figur spiral-
nych, kół i innych, które wykonane w określony spo-
sób w odniesieniu do położenia Słońca przekazują 
dokładne informacje innym pszczołom zbieraczkom 
na temat kierunku położenia, odległości i wielkości 
pożytku. Za odkrycie tego zjawiska dr Karl Frisch 
otrzymał nagrodę Nobla.

W jednej rodzinie pszczelej może być 10-50 tys. 
pszczół. Na wytworzenie miodu pszczoła musi ze-
brać nektar z 2 mln kwiatów akacji, z 4-9 mln kwia-
tów esparcety lub z 6-7 mln kwiatów koniczyny 
czerwonej. Pszczoły zbierają również spadź – słodką 
ciecz występującą latem (wydalinę mszyc, czerwców 
i miodówek). Pszczoły latają w odległości ok. 3 km 
od ula. Nektar przynoszą w wolu, a pyłek roślinny, 
tzw. obnóże przynoszą w koszyczkach na tylnych 
nóżkach. Nie sposób dokładnie opisać życia i pracy 
tych niezwykle pożytecznych owadów w tak krótkim 
opracowaniu. A jaki związek z pszczołami ma APITE-
RAPIA?

Przedruk artykułu z czasopisma: Harmonia. Twoje 
zdrowie, Twoja odpowiedzialność; ISSN 2450-2502 
nr listopad/grudzień 2019
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dr hab. n. med. Monika Derda, prof. dr hab. n. med. Edward Hadaś – Katedra i Zakład Biologii i Parazytologii Lekarskiej, 
Uniwersytet Medyczny im. Karola Marcinkowskiego w Poznaniu
prof. dr hab. n. med. Jerzy T. Marcinkowski, dr n. biol. Aneta Klimberg – Katedra Higieny i Epidemiologii, Collegium Medicum, 
Uniwersytet Zielonogórski

Szkodniki sanitarne przenoszące choroby pasożytnicze, 
bakteryjne i wirusowe człowieka – cz. I.
Pojęcie szkodnik oznacza żywy organizm wyrządza-
jący szkody sanitarno-epidemiologiczne oraz gospo-
darcze w miejscu jego bytowania. Szkodnik sanitar-
ny może być także bardzo dokuczliwy dla innych 
organizmów, z którymi współegzystuje, w tym dla 
człowieka. Szkodniki sanitarne to zwykle organizmy 
należące do owadów i pajęczaków, ale również pta-
ków i gryzoni. Przenoszą one biernie patogeny z jed-
nych organizmów na drugie, np. ze zwierząt na ludzi. 
Większość groźnych chorób przenoszonych przez te 
organizmy występuje w krajach rozwijających się, 
ale mogą one być również poważnym problemem 
zdrowotnym w krajach rozwiniętych. W dzisiejszych 
czasach zwiększona podatność ludzi na zarażenie 
zależy od wielu czynników. Wśród nich należy wy-
mienić: znaczny wzrost turystyki międzynarodowej, 
imigrację, import produktów żywnościowych, brak 
wiedzy na temat pasożytów, nie przestrzeganie pod-
stawowych zasad higieny, coraz większą liczbę osób 
z obniżoną odpornością organizmu oraz choroby cy-
wilizacyjne. 

Pomimo szybkiego rozwoju nauki i medycyny, choro-
by przenoszone przez szkodniki sanitarne są nadal 
bardzo poważnym problemem. Szkodniki zanieczysz-
czają środowisko, w którym przebywają odchodami 
oraz przenoszonymi drobnoustrojami. Bytowanie 
szkodników w pobliżu człowieka stanowi zagrożenie 
dla jego zdrowia. Szkodniki przyczyniają się również 
do pogorszenia jakości przechowywanych surowców, 
pasz, wyrobów drewnianych i innych produktów. 

Jedną z grup szkodników przenoszących patogeny  na 
człowieka są pluskwiaki. Jest to grupa owadów, któ-
rej liczebność szacuje się na ok. 80 tys. gatunków. Jed-
nym z najpopularniejszych przedstawicieli tej grupy 
jest pluskwa domowa (Cimex lectularius). Ten mały 
owad uwielbiający niehigieniczne warunki i żywiący 
się w nocy krwią człowieka, potrafi być niezwykle 
uciążliwy na co dzień dla swoich ofiar. Na miejsce by-
towania wybiera z reguły sypialnie, a w nich pościel, 
szpary w podłodze, szczeliny w łóżku oraz szuflady 
z bielizną. Ugryzienia pluskwy domowej mogą wy-
woływać podrażnienia oraz opuchliznę skóry o pod-
łożu alergicznym. 

Dawniej uważano, że owad ten nie stanowi zagro-
żenia dla zdrowia człowieka, a jedynie jego ukłucie 

może wywołać reakcję alergiczną. Obecnie wiadomo, 
że może być przenosicielem drobnoustrojów wywo-
łujących takie choroby, jak: tularemia, gruźlica oraz 
dżuma. Ponadto, kanadyjscy lekarze wykryli w jed-
nym ze szpitali pluskwy domowe będące przenosi-
cielami niebezpiecznych bakterii; m.in. w pluskwach 
wykryto lekooporne szczepy gronkowca złocistego 
oraz enterokoków, które u pacjentów z obniżoną od-
pornością układu immunologicznego mogą wywołać 
sepsę . 

Karaluchy i prusaki (Blattodea) uwielbiają miejsca, 
w których znajdują się różnego rodzaju zanieczysz-
czenia oraz odpadki spożywcze. Prawdopodobnie 
z tego powodu uznajemy je za owady, których należy 
unikać, ze względu na możliwość zarażenia się różny-
mi chorobami. Wiele z przenoszonych przez nie mi-
kroorganizmów odpornych jest na antybiotyki. Około 
12% szpitali w Polsce boryka się z problemem zaro-
baczenia, a dość pokaźna ilość zakażeń szpitalnych 
jest efektem kontaktu z karaluchami czy prusakami. 

Przede wszystkim mogą przenosić one choroby za-
kaźne takie, jak: czerwonka, salmonelloza, choro-
ba Heinego-Medina oraz dur brzuszny. Przyczyną 
zarażenia jest przede wszystkim zanieczyszczenie 
środków spożywczych odchodami, bądź szczątkami 
martwych owadów, które poprzez układ pokarmowy 
dostają się do naszego organizmu. 

Dyzenteria inaczej nazywana czerwonką, wywoły-
wana jest przez pałeczki bakterii z rodzaju Shigella. 
Choroba występuje pod postacią ostrego schorzenia 
zakaźnego, dotyczącego głównie zaburzeń w funk-
cjonowaniu jelita grubego. Objawy sprowadzają się 
do bardzo częstych biegunek z krwią oraz śluzem. 
Nieleczona jest bardzo niebezpieczna dla zdrowia, 
a nawet życia chorego. Zakażenie następuje najczę-
ściej na drodze fekalno-oralnej oraz pokarmowej, 
przez przeniesienie zarazków na brudnych rękach 
do naszego układu pokarmowego lub poprzez owa-
dy. Leczenie wymaga antybiotykoterapii. 

Salmonellozy, to grupa chorób zakaźnych wywoły-
wanych przez Gram(-) pałeczki Salmonella. W prze-
noszeniu tej choroby dużą rolę odgrywają karaluchy, 
będące biernymi wektorami, a głównym źródłem 
infekcji jest żywność skażona ekskrementami zara-
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żonych zwierząt, ludzi i owadów, w tym karaluchów 
i prusaków. Objawy najczęściej manifestują się w po-
staci nieżytu żołądkowo-jelitowego. Niestety bakte-
rie powodujące chorobę posiadają oprócz owadów, 
szeroki gatunkowo rezerwuar zwierzęcy obejmujący 
ssaki i ptactwo. Do objawów zaliczamy ostre i wycień-
czające biegunki, bóle głowy, wymioty oraz podwyż-
szoną temperaturę ciała. U części chorych dochodzi 
do przechodzenia zarazków przez barierę jelitową 
i szerzenia się zakażenia poprzez układ krwionośny. 
Drobnoustroje znajdujące się w krwioobiegu mogą 
doprowadzić do sepsy, zapalenia opon mózgowo-rdze-
niowych, zapalenia płuc, stanów zapalnych kości oraz 
do zapalenia wsierdzia. Pewien procent chorych sta-
je się bezobjawowymi nosicielami.

Choroba Heinego-Medina wywoływana jest przez 
wirusa polio należącego do rodziny Picornaviridae. 
Jest to choroba zakaźna, przenoszona przez karalu-
chy oraz drogą fekalno-oralną pomiędzy zarażonymi 
ludźmi. Wirus namnaża się w nabłonku jelit, a jego 
czas inkubacji wynosi 9 do 12 dni. W dalszej kolej-
ności atakowane są węzły chłonne i układ krwiono-
śny. Jeśli szybko powstaną przeciwciała, może dojść 
do zatrzymania infekcji. W przeciwnym wypadku 
następuje tzw. wiremia wtórna, która powoduje 
rozprzestrzenienie się wirusa po całym organizmie. 
Wirus atakuje ośrodkowy układ nerwowy, a przede 
wszystkim rogi przednie rdzenia kręgowego, rdzenia 
przedłużonego i mostu. Choroba może mieć zróżni-
cowany przebieg. Może ona mieć łagodny przebieg, 
może doprowadzić do kalectwa, paraliżu, a nawet do 
zgonu pacjenta. Objawy choroby są grypopodobne, 
włączając w to bóle mięśniowe, gorączkę, bóle głowy, 

kłopoty ze strony układu oddechowego oraz biegun-
kę. Na szczęście ciężka forma choroby zwana stanem 
porażennym, występuje bardzo rzadko. Skutkiem po-
staci porażennej są przede wszystkim porażenia koń-
czyn, głównie dolnych, rzadziej górnych, co skutkuje 
zanikiem i deformacją danych okolic ciała. Chorobie 
można zapobiegać poprzez szczepienia. 

Dur brzuszny nazywany również tyfusem, wywoły-
wany jest przez pałeczki Salmonella typhi. Infekcja 
wywoływana jest poprzez kontakt z zanieczyszczo-
ną ekskrementami owadów żywnością oraz wodą. 
Choroba ma przebieg ostry. Charakteryzuje się wy-
soką gorączką, która bardzo powoli narasta, osią-
gając swoje apogeum przy 40ºC, brakiem apetytu 
połączonym z bólem głowy, ogólnym osłabieniem 
organizmu, silnym bólem okolic brzusznych, biegun-
ką lub zaparciami oraz wysypką w okolicach klatki 
piersiowej i(lub) nadbrzusza. Bakterie wydzielają 
specyficzną endotoksynę, która prowadzi do powsta-
wania zmian zapalno-martwiczych jelit. Przy okazji 
choroby mogą wystąpić także poważne komplikacje 
w postaci posocznicy, perforacji jelit lub zapalenia 
otrzewnej. Nieleczony dur brzuszny może prowadzić 
do śmierci. Choroba ta występuje na całym świecie, 
ale największe ryzyko zarażenia występuje w Afryce, 
Ameryce Południowej oraz w Azji Południowej. Cho-
robę zwalczać można za pomocą szczepień oraz an-
tybiotykoterapii. W ramach profilaktyki należy myć 
ręce przed spożywaniem posiłków oraz myć owoce 
i warzywa. Szacuje się, że co roku na dur brzuszny 
choruje ok. 22 mln ludzi, z czego u ponad 200 tys. 
choroba kończy się zgonem.  

Różne 

gdy prowadzi do kolizji z samolotami, czy strat 
w uprawach i zanieczyszczenia żywności. W zasa-
dzie od początku prób rozwiązywania konfliktów 
z pewnymi gatunkami, w tle dominował strach. 
Strach – rozumiany jako stres fizjologiczny i bojaź-
liwość przed nieznanym, np. drapieżnikiem, w tym 
człowiekiem. Najpopularniejsze metody ochrony 
przed ptakami właśnie na wykorzystywaniu stra-
chu się zasadzają. Stąd wymyślne, przypominające 
ludzi, strachy na wróble, makiety ptaków drapież-
nych, specjalne balony, specjalistycznie przygoto-
wywane odstraszacze akustyczne i wizualne, a na-
wet akcje pirotechniczne, czy zwykłe płoszenie 
przez klaskających w dłonie ludzi. Istnieją także 
dużo bardziej profesjonalne rozwiązania, np. za-
trudnienie sokolnika, ze specjalnie przeszkolonym 
ptakiem drapieżnym czy techniki świetlne, prak-
tycznie niezauważalne dla człowieka, a efektywnie 
odstraszające ptaki. Metody te jednak mają sporo 
ograniczeń: czas, pieniądze i dostępność. Rynek 
jednak nie pozostaje niezagospodarowany i z po-
mocą przychodzi współczesna technika, a dokład-
nie bezzałogowe statki latające, powszechniej zna-

razie! – są przede wszystkim w ochronie upraw ro-
ślin drogich i cennych, np. najlepszych szczepów
winogron. Ciekawych wyników dostarczają testy 
wykonane ostatnio w winnicach południowo-
wschodniej Australii. Specjalnie zaopatrzone w gło-
śniczki drony, przyozdobione piórami, tak by przy-
pominały duże ptaki, zastosowano w ochronie win-
nic przed małym, nawet mniejszym i subtelniej-
szym od naszego wróbla, acz żarłocznym ptasz-
kiem – szlarnikiem rdzawobocznym (Zosterops	la‐
teralis). Wyniki były całkiem obiecujące. Po prze-
straszeniu przez dron, żerujące ptaki nie wracały 
przynajmniej przez kwadrans. Oznaczało to, że je-
den dron jest w stanie efektywnie chronić 25 ha 
winnicy! Zaopatrując dron w system mikrofonów 
można nauczyć go – korzystając z komunikacji 
z komputerem i wykorzystując uczące się sieci neu-
ronowe – straszenia nawet znacznie większych 
i inteligentniejszych gatunków ptaków, takich jak
krukowate czy papugi. Metody te są na razie stale
w fazie testów, ale już dziś wiadomo, że drony mo-
gą być pomocne także w oblatywaniu lotnisk i skła-
dowisk owoców.

POLSKIE STOWARZYSZENIE PRACOWNIKÓW DEZYNFEKCJI, DEZYNSEKCJI I DERATYZACJI 
organizuje  

SSZZKKOOLLEENNIIEE  PPOODDSSTTAAWWOOWWEE  
zz  zzaakkrreessuu

DDEEZZYYNNFFEEKKCCJJII,,  DDEEZZYYNNSSEEKKCCJJII  ii  DDEERRAATTYYZZAACCJJII 

1166--1188  mmaarrccaa  22002200  rr.. WWaarrsszzaawwaa 

Szczegółowych informacji udziela biuro PSPDDD: 

biuro@deratyzacja.com.pl +48 604 463 686 www.pspddd.pl 
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Zygmunt Jeszka – Prezes Polskiego Stowarzyszenia Pracowników Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji

O owadach i gryzoniach inaczej

Większość z nas jest fachowcami w branży DDD od wielu lat. Ciągle się uczymy, ale jednocześnie merytorycznie wiemy dużo. 
Coraz częściej więc sięgamy po informacje pośrednio dotykające naszej pracy. Stąd propozycja nowego działu w biuletynie 
poniżej.

W naszej codziennej pracy DDD od czasu do czasu 
spotykamy się z sytuacjami niecodziennymi. Oto na-
gle pojawia się gdzieś nienaturalnie duża ilość koma-
rów, biedronek, much, os, prusaków czy myszy lub 
szczurów. Nazywamy to zjawisko inwazją lub plagą. 
Takie wydarzenia na mniej-
szą lub większą, a niekiedy 
ogromną skalę, towarzyszyły 
ludzkości od zawsze. Świad-
czą o tym informacje i opo-
wieści, które można znaleźć 
w najstarszych źródłach pi-
sanych, np. w egipskich Tek-
stach Piramid datowanych 
na XXIV-XXIII w. p.n.e., czy 
o kilka stuleci późniejszych 
Tekstach Trumiennych (XX-
-XVIII w. p.n.e.), a w kręgu 
greckim – w pierwszych 
spisanych wersjach eposów 
Homera (IX-X w. p.n.e.). Naj-
więcej opisów i wzmianek 
sięgających głębokiej sta-
rożytności, a traktujących 
o  tego rodzaju zjawiskach 
znajdujemy w Biblii, któ-
ra powstała przez kilkana-
ście stuleci (od XII w. przed 
Chrystusem).

W zamierzchłych czasach tak, 
jak i dzisiaj, nagłe pojawie-
nie się w jakimś miejscu 
znacznie większej niż nor-
malnie ilości owadów czy gryzoni było najczęściej 
związane z różnymi zjawiskami meteorologicznymi. 
Na przykład powodziom towarzyszyły inwazje ko-
marów, much, a później szczurów. Susze powodowa-
ły migracje gryzoni, a silne wiatry przemieszczanie 
owadów i innej materii, również organicznej, na duże 
odległości.

Takie plagi odnotowuje biblijna Księga Wyjścia (7, 1 
– 11, 10). Trzecia plaga egipska polegała na inwazji 
żab (KW 8, 12). Przypuszczalnie, po wcześniejszym 
wylewie Nilu nastąpiła ich inwazja, a potem, kiedy 

przy wysokich temperaturach woda ustępowała, 
żaby ginęły, a namnożyły się w niecodziennej ilości 
komary. Piątą plagą były muchy (KW 8, 17-21) – naj-
prawdopodobniej tse-tse, atakujące zwierzęta i ludzi. 
Dalej została opisana plaga szarańczy.

Jeżeli natychmiast nie wy-
puścisz ludu mego, od jutra 
zacznę sprowadzać na twój 
kraj szarańczę. Pokryje ona 
powierzchnię całej ziemi, tak 
że nie będzie widać nawet ka-
wałka wolnego miejsca, i po-
chłonie to wszystko… znisz-
czy wszelkie drzewa rosnące 
na waszych polach (KW, 10, 
4-6). 

Plaga stała się faktem. Sza-
rańcza to z arabskiego ‘ząb 
wiatru’. Najprawdopodobniej 
przy sprzyjających wiatrach 
przeniesiona została chmu-
ra tych owadów liczonych 
w dziesiątkach miliardów 
sztuk. Szarańcza może prze-
mieszczać się nawet 100 ki-
lometrów na dobę. Na swojej 
drodze niszczy dosłownie 
wszystko. Zniszczenia me-
chaniczne (łamanie drzew) 
powoduje ich ogromna masa. 
Następnie zjadana jest pra-
wie cała substancja roślin-

na. Na koniec padłe owady zalegające grubą warstwą 
wieńczą zniszczenie.

Tyle o wzmiankach sprzed tysięcy lat. Podobne 
zjawiska występowały i w wiekach następnych. 
W ogólnodostępnym, internetowym źródle infor-
macji możemy znaleźć wiadomości o podobnych 
plagach w bliższych nam czasach. Pojawienie się sza-
rańczy odnotowano w 1318 r. w Raciborzu. Później 
w 1542 r. w Krasnobrodzie (tegoż roku „Szarańca 
w Polsce około Krakowa, w Rusi i w Litwie… latała, 
a gdzie upadła, tam Żyto, iarzynę y trawę z ziemią 

Ryc. 1. Opad szczurów, Erasmus Francisci, 1680
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wyiadła y wygryzła”. W Zwierzyńcu jest pomnik po-
święcony walce z szarańczą z napisem: ‘Na pamiątkę 
wystąpienia szarańczy wędrownej przybyłej w te oko-
lice dnia 26 sierpnia 1711 roku’ i informacją: ‘Wynisz-
czono szarańczy żywej korcy 656. Wykopano jaj tego 
owada garcy 555 i 1/3. Użyto do tego robocizny pieszej 
14000’, a następnie przestrogą: ‘Bóg pogroził ludowi, 
ale z wiarą praca rozbraja Jego gniew i klęskę odwra-
ca’. Nieco wcześniej niektóre źródła podają, że sza-
rańcza wystąpiła także na Litwie i w Polsce w 1690 r. 
Plaga szarańczy ponoć przeszkodziła w marszu ar-
mii szwedzkiej po pogromie pod Połtawą w 1709 r. 
Dziewiętnastowieczne doniesienia o szarańczy po-
chodzą głównie z Francji; w latach 1805-1832 miała 
ta plaga pojawić się w różnych regionach 6-krotnie. 
Zdarzały się i inne pokrewne zjawiska. Wśród infor-
macji o opadach wraz z deszczem piasków pustyn-
nych (w Anglii, w Niemczech, w Polsce) pojawiają się 
doniesienia o spadających nasionach roślin, a także 
martwych zwierzętach, ślimaków w Pensylwanii 
w 1870 r., w Algierze w 1973 r., małży w Niemczech 
w 1892 r. i żab w Anglii w 1954 r.

Doniesienia o plagach owadów dotyczą prawie dnia 
dzisiejszego, przykładem jest chociażby maj 2019 r. 

w Sudanie i Arabii Saudyjskiej, gdzie szarańcza nio-
sła niemalże biblijne zniszczenie. Wydarzenia te, to 
znowu wynik zjawisk meteorologicznych – trąb po-
wietrznych, tornad, huraganów…

Znalazłem rycinę Erasmusa Francisci, którego 
technika jest charakterystyczna i rozpoznawalna, 
przedstawiającą spadające szczury wraz z deszczem 
(patrz rycina).

Zapewne o owadach i gryzoniach, które są głównym 
tematem naszych zainteresowań można długo 
mówić i pisać. Dzisiejszy artykuł sięgał do najdaw-
niejszych świadectw, a zakończył wzmiankami blis-
kimi współczesności. 

Tytuł niniejszego artykułu ‘O owadach i gryzoniach 
inaczej’ od następnego – setnego numeru Biuletynu – 
będzie tytułem działu, w którym pojawią się artykuły 
autorytetów przyrodniczych, specjalistów branży 
DDD, literatów, prawników, którzy przedmiotowy te-
mat przedstawią ‘inaczej’.

Zebrał 
Zygmunt Jeszka

ZWALCZAJ INSEKTY   
I GRYZONIE Z AGRO-TRADE

Produktów biobójczych należy używać 
z zachowaniem środków ostrożności. Przed 
każdym użyciem należy przeczytać etykietę 
i informacje dotyczące produktu.

Skontaktuj się z nami i złóż zamówienie:
Agro-Trade Sp. z o.o.
Gowarzewo k/Poznania
ul. Akacjowa 3, 63-004 Tulce

tel. 61 820 85 95; 822 03 54
e-mail: info@agro-trade.com.pl
www.agro-trade.com.pl
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Nowości

Nowości od firmy

PATENRAT PELLET jest gotową do użycia przynętą gryzoniobójczą, 
zawierającą substancję czynną o działaniu przeciwzakrzepowym – 
Bromadiolon 0,005%. Trutka przeznaczona jest do zwalczania myszy 
(Mus musculus) i szczurów (Rattus norvegicus, Rattus rattus), we-
wnątrz i wokół budynków oraz na terenach otwartych. PATENRAT 
PELLET zawiera substancję o gorzkim smaku, która zapobiega przy-
padkowemu połknięciu produktu przez dzieci. PATENRAT PELLET 
do użytku profesjonalnego może być używana wewnątrz i wokół bu-
dynków: przemysłowych (magazynów, ładowni statków), gospodar-
czych, użyteczności publicznej, mieszkalnych, piwnic, garaży, spiżarni 
i ogrodów lub na terenach zewnętrznych.

BROMIOL PASTA jest gotową do stosowania przynętą na gryzonie. 
Przeznaczona do stosowania wewnątrz i wokół budynków oraz na 
terenach otwartych. Zwalczane organizmy: mysz domowa (Mus 
musculus), szczur wędrowny (Rattus norvegicus), szczur śniady 
(Rattus rattus). Dozwolone jest jedynie stosowanie produktu w do-
stępnych w sprzedaży, zabezpieczonych przed niepożądanym otwar-
ciem karmnikach deratyzacyjnych. Karmniki te powinny być przy-
twierdzone do podłoża. Substancja czynna: bromadiolone 0,005%.

RATIMOR / BROMADIOLONE ŻEL to preparat w postaci żelu do zwalczania myszy 
i szczurów wewnątrz oraz wokół budynków. RATIMOR rozpoczyna działanie chwilę 
po zażyciu, a gryzonie giną w ciągu kilku dni, nie wzbudzając nieufności innych gry-
zoni i nie powodując w nich awersji na preparat, co umożliwia całkowitą deratyza-
cję. Myszy i szczury poddane działaniu trucizny, już po pierwszej dawce odczuwają 
duszenie i szukają otwartych przestrzeni. Substancja czynna: bromadiolone 0,005%.

Nowości od firmy

Odstraszacz na kuny STOP&GO emituje pulsujący dźwięk sinusoidalny, 
który stwarza nieprzyjazne środowisko dla szkodników, uniemożliwia-
jąc im wejście, dłuższe przebywanie, czy osiedlanie się na danym terenie. 
Urządzenie może być stosowane: w domach, na werandach, na strychach, 
w piwnicach, pod wiatami garażowymi, w samochodach, na łodziach oraz 
w innych miejscach, w których mogą pojawić się kuny. Urządzenie wypo-
sażone jest w 2 głośniki piezoelektryczne i jest zasilane bateriami (w kom-
plecie). Wodoszczelność wg IP65. Funkcjonuje niezależnie od instalacji 
elektrycznej w samochodzie.
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Czytelnicy piszą
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POLSKIE STOWARZYSZENIE PRACOWNIKÓW DEZYNFEKCJI, 
DEZYNSEKCJI I DERATYZACJI ORGANIZUJE:

SZKOLENIE PODSTAWOWE z zakresu dezynfekcji, dezynsekcji i deratyzacji

SZKOLENIE PODSTAWOWE 
w zakresie stosowania 
środków ochrony roślin 
metodą fumigacji

SZKOLENIE UZUPEŁNIAJĄCE 
w zakresie stosowania 
środków ochrony roślin 
metodą fumigacji

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA BIURO PSPDDID:
 biuro@deratyzacja.com.pl |  +48 604 463 686 |  www.pspddd.pl

Terminy szkoleń będą podane na stronie internetowej www.pspddd.pl
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Narzędzie dla profesjonalistów

       Zdumiewająco atrakcyjny!

Bardzo skuteczny!

 Prusak (Blatella germanica)

 Karaczan wschodni (Blatta orientalis)

 Przybyszka amerykańska (Periplaneta americana)

 Supella longipalpa

Bayer Sp. z o.o., Al. Jerozolimskie 158, 02-326 Warszawa, tel.: 22 572 36 12, fax: 22 572 36 09

PRODUKTÓW BIOBÓJCZYCH NALEŻY UŻYWAĆ Z ZACHOWANIEM ŚRODKÓW OSTROŻNOŚCI. PRZED KAŻDYM UŻYCIEM NALEŻY PRZECZYTAĆ ETYKIETĘ 
I INFORMACJE DOTYCZĄCE PRODUKTU.




